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MIĘDZYNARODÓWKA CHRZEŚCIJAŃSKA.
^aics o byt i przynależne im prawa ro- 
lotnicy w całym Świście organizują się 
’ zrzeszają w potężnych związkach zawo- 
dowyeh. Dwa rozróżnić można kierunki.

Kierunek chrześcijański, który gromadzi robotników 
w związkach opierających się na zasadach miłości 

sprawiedliwości chrześcijańskiej i nie zapominają- 
ych o tem. że robotnik prócz potrzeb ciała posiada

także duszę nieśmiertelną. Drugim jest kierunek 
socjalistyczny. Giosi hasła odrębności klasowej ro­
botnika, wysuwa tylko sprawy materjainej natury, 
apelując zaś do niskich instynktów robotnika nie­
stety łatwo pociąga za sobą masy robotnicze.

Aby dać chrześcijańskiemu kierunkowi silne 
podwaliny, powstała niedawno silna i potężna między­
narodowa organizacja chrześcijańskich związków za-

Mit Małpio.
Sejm elekcyjny w r. 

rymas Uchański ogłasza obiór krt?5a Hsnryaa waieziuazz-
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wodowych. Po wojnie zwołano w Paryżu Zjazd 
przedstawicieli Francji, Belgji, Anglji i Włoch; po­
stanowiono urządzić wielki międzynarodowy kon­
gres w Holandji.

Odbył się ten Zjazd w Hadze, w czerwcu 
r. b.; mieli na nim swych przedstawicieli także 
Niemcy, których dopuszczono, gdy' na żądanie 
Związków innych krajów potępili postępowanie 
władz niemieckich, które podczas wojny zmuszały 
robotników w Belgji i Francji do wyjazdu na ro­
botę w głąb Niemioc.

Do Hagi przybyło około stu delegatów, którzy 
byli przedstawicielami 10 narodów' europejskich. 
Siła Związków chrześcijańskich poszczególnych kra­
jów tak.się przedstawia: Belgja liczy 150 000 zrze­
szonych robotników katolickich; Francja 140 000; 
Niemcy i Włochy po 1/250 090 każde; Węgry 
190 000; Iliszpanja GO 000; Austrja 59 000; Czecho­
słowacja 7 500; Szwajearja 17 SCO ; Hoiandja wresz­
cie posiada dwie centrale związków zawodowych.

jedną katolicką. (170 000 członków), drugą wyzna- 
niowo mieszaną (73 000).

Na Zjcździe uchwalono zasadę, na których 
oprzeć się ma nowa organizacja.

łSIy, delegaci organizacji narodowych, obecni 
na kongresie, uznając naukę moralności chrześcijań­
skiej za fundament pracy społecznej, żądamy od 
wszystkich — od narodów i od poszczególnych 
jednostek —- szacunku dla osobistej wolności czło­
wieka, poszanowania dla przyrzeczeń i własności 
prywatnej i publicznej, nakładamy sprawiedliwy 
obowiązek wynagrodzenia za dobrowolnie wyrzą­
dzona krzywdy.®

Po wyczerpującym omówieniu charakteru chrze­
ścijańskich związków zawodowych w różnych kra­
jach. uchwalono wniosek, iż została zawiązana Mię­
dzynarodowa Konfederacja chrześcijańskich związ­
ków zawodowych. Niestety Polska nie mogła wziąć 
udziału w kongresie, wobec poważnego niebezpie­
czeństwa, jakie groziło nam od bolszewików.

„NIEPOTRZEBNE RUPIECIE?4
Rzeczy codzienne powszednieją. Na co dzień 

w dzień patrzymy, o co się często ocieramy, to nas 
nie zaciekawia. Rzeczy stara i wciąż to same, prze­
jedzą się, sprzykrzą się. Człowiek pragnie nowości.

Jednakże nie wszystkie rzeczy się starzeją, 
i nie wszystko, co dawne i stera, jest niedobre 
i niepotrzebne i musi być zmienione lub pracz 
wyrzucone. Są rzeczy w życiu ludzkiem, które wciąż 
się powtarzają i wciąż wracają, a jednak wciąż są 
nowe i życiodajne.

Po zimie następuje wiosna, potem lato, jesień, 
zima i znowu po zimie wraca czarująca, olmłod- 
niała wiosna.

Prawa myślenia i rachowania -wciąż są to same 
jak za czasów Salomona, tak i dzisiaj i zawsze, ża 
naprzykład dwa razy dwa jrst cztery,, że całość 
jest większa, niż pojedynczo kawałki, z których się 
składa, £o prosta linja jest najkrótszą drogą po­
między dwoma punktom!, itd.

Gwiazdy na niebie wciąż chodzą temi samomi 
drogami, i jak świeciły naszym ojcom i pradziadom 
s przed lat tysiąca, tak i dzisiaj nam przyświecają.

A więc nie wszystko, co się powtarza na świę­
cie, ćo się. nie zmienia i jest już stare, jest niepo­
trzebne i przeżyte i musi być wrzucone do nieuży­
tecznych rupieć;, Są rzeczy i prawa i prawdy na 
fi wiecie, które — choć wciąż się powtarzają — 
nigdy się nie starzeją; które zawsze muszą zostać 
te same, bo skoro jo człowiek naruszy, gruzami 
swojemi zmiażdżą go.

Do tych niezmiennych, wiekuistych rzeczy na­
leży także religja św. i jej odwieczna prawdy. Nie 
są one niepotrzebnerai i przestarzałymi rupieciami, 
dla człowieka dzisiejszego, jak chcą niektórzy 
mędrkowie, ale są skarbami wiecznie nowym blas­
kiem jaśniejącemu. Powiadają niektórzy: »ńViara 
dziś już niepotrzebna. Dawniej, gdy lud był ciemny, 
była może dobra. Ale dziś jest zupełnie aby teczna. 
Można żyć uczciwie i bez religji.®

Ozy to prawda? Ozy można żyć uczciwie bez 
religji, a więc wiary w Boga i w życie wieczne?

To samo pytanie zadał już sobie liberalny pro- 
fasor Emil de Lavołej. I cóż odpowiada ? >N.e — 
mówi — nigdy w życiu nie może być prawdziwej 
uczciwości i moralności bes religji. Bo jeżeli niema 
Boga i życia po śmierci, to cóż mnie powstrzyma 
od szukania swego zadowolenia i swojej korzyści,

chociażby i kosztem innych ? Jeżeli mogę się 
wzbogacić, a 'przytom uniknąć wstydu, kary, sądu, 
więzienia, czemuż nie miałbym tego uczynić? Bez 
Boga niema sumienia! Bez religji - kończy ów 
profesor ■ - byłby powrót do dzikiego barbarzyń­
stwa pomiędzy ludźmi, nieunikniony.®

Tak, istotnie. Bez religji nie można żyć uczci­
wie i po chrześcijańsku. Bo jeżeli Boga nioina na- 
dernną, to któż mi będzio rozkazywał ? Ja sam 
jestem sobie wtenczas panem i Bogiem, a wiara 
i przykazania Boża, to dla mnie niepotrzebne ru­
piecie. Któż mi będzie nakładał jakieś tam obo­
wiązki? Kto ma prawo do tego? Inni ludzie, to 
tarkie same istoty z mniejszym lub większym rozu­
mem. jak ja. Tylko różnego pochodzenia albo szczęś­
cia większe im w życiu sprzyjało. N oma głupich. 
Alożna żyć urzciwie i bez reirgd i

Tak, ale niech nam powiedzą ci mędrkowie 
co znaczy »żyć uczciwie®, jsżelt wiary niema 
w sercu? Kto pociągnie wtenczas granice tej 
uczciwości, jeżeli granice przez Boga wytknięto 
będą już zniesione? Wtenczas, czego ja zapragnę, 
musi być moje, i jak ja zechcę. tik stać się musi, 
byłabym tylko miał siłę to przeprowadzić — i to 
będzie dla mnie uczciwe.

Bez wiary i religji w sercu nie można żyć uez-ci- 
w e. Będzie to tylko uczciwość pozorna, zewnętrzna 
i obłudna, uczciwość zmienna, jak zachcianki ludz­
kie i nieposkromione namiętności serca. Będzie 
to tylko nielitościwe i źle pokrywane samolubstwo. 
Uczciwość prawdziwa, szczera, niezmienna, tylko 
w religji mieć może swoje korzenie

Są nieraz ludzie dobrzy i sumienni, choć nie- 
religijni. Jeżeli znajdują się tacy ludzie, to albo 
dlatego, że źyją mimo swoich zasad i przekonań 
inaczej, niż one wskazują; albo wychowanie ich 
z lot dziecięcych i otoczenie chrześcijańskie wy wiera 
na nich wpływ bezwiedny i mimowolny; albo wresz­
cie — i to dzieje się najczęściej — idą za natural­
nym po; ędem szlachetnego serca, w którem przecież 
najważniejsze prawa Boże i naturalno zawsze są 
wyryto, i słuchają pilnie głosu swego sumienia.

Najczystszy głos sumienia i najwyraźniejsze 
pismo przykazań Bożych jest niezaprzcczenie wsercu 
człowieka religijnego. Więc czcijmy religję, jako 
skarb najdroższy, bo bez religji nie można żyć 
uczciwie. J-
gyocoooGgosococogscoocooGCG^oouftKCgcoGoocćó
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Sprawa szbka w
W ustawie konstytucyjnej, nad którą długo w Sejmie 

obradowano, sprawa szkolna nacgół korzystnie s ę przedstawia.
Wprowadza ona przymus szkolny w zakresie początko­

wego nam zania; poręcza wolność urządzania i prowadzenia 
szkół pi zez osoby prywatne pod pewnemi warunkami. W szko­
łach początkowych i średnich, utrzymywanych Tsrzez państwo 
lub ciała samorządowe, przepisuje obowiązkowo naukę religji, 
której k orownictwo i nadzór, z zastrzeżeniem prawa nadzoru 
dla państwowych władz szkolnych, pozostawia właściwym wła­
dzom kościelnym. Stwierdza przytem w artykule 12G, iż 
>każdy obywatel ma prawo kształcenia i wychowywania swoich 
dzieci w szkole powszechnej przez nauczycieli tego samego 
co dzieci wyznania w granicach możliwości*. (Żądaniem kato 
lików jest, aby także szkołom średnim nadać charakter wyzna­
niowy.)

Jak w Sejmie zapatrywali się posłowie na tę sprawę? 
Oto mimo zaciekłych ataków socjalistów na Kościół i ducho­
wieństwo i wysuwania ustawicznego na plac t. zw. »szkoły 
śwkckiejf, to jest bezwyznaniowej, większość stronnictw wypo­
wiedziała się za Utrzymaniem przymusowej nauki religji i szkoły 
wyznaniowej.

Stanowisko socjalistów zgniotły przemówienia posłów 
X Makowskiego i X. łlaciejewicza, wygłoszone d. 2. grudnia.

Oto słowa pierwszego:
» Jesteśmy za tera, ażeby nauczyciele, zwłaszcza w szkołach 

powszechnych, by li ludźmi tego samego wyznania co uczniowie, 
ażeby nie powtarzały się tego rodzaju wypadk', jaki miał miejsce 
np. w moim okręgu, gdzie wbrew woli ludności — narzucono 
dzieciom nauczycielkę żydówkę i trzeba było dopiero gniewu 
ludu, ażeby wyrzucić ją ze szkoły.

1’artja socjalistyczna wr myśl uchwały7 w Halle z roku 
1S90, iż najlepszym środkiem przeciwko religji są szkoły7, żąda 
szkół świeckich, to znaczy bezwyznaniowych. Jeżeli tego pa­
nowie żądacie szczerze i otware:e, to się temu zupełnie nie 
dziwię. Każdy człowiek, który szczerze i otwarcie mówi, czem 
jest i czego żąda, zasługuje na wysłuchanie Można z nim 
walczyć po rycersku. Żądają usunięcia nauki rebgji ze szkoły7, 
jako przedmiotu wykładowego i czynnika wychowawczego, 
a ehcą ją zastąpić wykładem t. zw. moralności humanitarnej 
©gółno-ludzkiej czy demokratycznej, jak chce poseł Czapiński, 
a przytem bioiąc na siebie postać aniołów światłości, zaręczają, 
że nie walczą z religją, że nie występują przeciwko kościołowi 
katolickiemu, ale walczą z klerykalizmem. Chciajbym tutaj 
zastosować do panów, panowie socjaliści, słowa, które 10 maja 
r. z. zwrócił do nas obecny pan wiceprezydent Daszyński: 
Powiedzcie to jawnie, a wówczas rozegra się jawna i uczciwa 
walka, ale powiedzcie, połóżcie kropkę nad i-i wyjdźci.e raz 
z frazrsu. Przedstawiciele materjalnego pojmowania dziejów7, 
przedstawiciele mechanicznego rozwoju społecznego i gospodar­
czego, wy dążycie do obalenia nie tylko religji katolickiej, ale 
wszelkiej religji pozytywnej. Gdybyście z tem wystąpili przed 
ludem, otwarcie, gdybyście opowiedzieli, że chcecie rebgję wy­
rzucić zupełnie z życia społecznego i narodowego, to wówczas 
znaleźlibyście przed sobą cały ogrom oburzenia. Tego me ro­
bicie. Kiedy w swoim czasie rząd Moraczewskiego-— Thugutta 
rzucił hasło szkoły świeckiej, bezwyznaniowej i bezreligijcej, 
powstał taki krzyk, oburzenie, że musieliście w >Robotniku* 
i ł Wy z woleniu* i na wiecach tłumaczyć i przekręcać zupełnie 
intencje szkoły świeckiej, nadając jej znaczenie, którego ona nie 
ma ani ws Francji, ani we Włoszech, ani w Niemczech, ani 
chętni a w Czechach. Dlaczego nie powiecie otwarcie, że dążycie 
do usunięcia religji ze szkoły, do, zaprowadzenia szkoły bez­
wyznaniowej ? To samo było niegdyś we Francji. Tam 1882 r. 
również uroczyście zapewniano, że nie będzie żadnego rozdźwięku 
między domem a szkołą, że owszem szkoła będzie otaczała 
opieką religijne uczucia ucznia.

Taki stan trwał dotąd, dopóki żyło dawne pokolenie nau­
czycieli, wychowanych w atmosferze religijnej, nie było przeto 
rozdźwięku między domem a szkolą Ale co się stało np. po

latach 12 ? w 1S9A. Oto były minister oświaty, Jules Simon, 
bynajmniej nie katolik, nie kleryka! i, jak jego nawet nazwisko 
wskazuje, żyd, w r. 1894 tak pisze: »Niedtugo narodowi 
uchodzi bezkarnie, gdy z nauczania usunie pojęcie Boga. Rząd 
miał naprzód szkoły kongiegacyjne, potem odsuną! księży, 
wreszcie wyrzucił ze szkoły podręczniki religijne. Katechizm, 
znaleziony na ławce ucznia, stanowi dowód oskarżenia przeciw 
nauczycielowi. Przed szkoły zajeżdżają wozy, by zabrać krucy­
fiksy, jako sprzęty niepotrzebne. Usunięto je leż z sądów i 
szpitali. Pozabierano z bibljotek szkolnych książki, wspomina- 
ja.ee imię Boże. Gdy jeden z posłów wniósł, aby na czele 
programu nauki początkowej postawić miłość Boga i ojczyzny, 
zewsząd zawołano: jakiego Boga* '?

Autorzy szkolnictwa świeckiego we Francji doskonale 
wiedzieli do czego zdążają, wyrzucając naukę religji zc szkoły. 
W ustawie Komisji eduk. bowiem, w rozdz. 11, jest powie­
dziane, że powinność uczenia religji, wpajanie pobożności należy 
uietylko do nauczycieli religji, ale i do wszystkich nauczycieli, 
że nauczyciele zarówno wszyscy powinni dawać swoim wycho­
wawcom przykład pobożności i spełniania praktyk religijnych, 
że mają bywać wraz z uczniami codziennie na mszy św. stu­
denckiej i powinni się modlić za dobroczyńców edukacji naro­
dowej, Czytamy tam o tych praktykach rePgijnycli, które tutaj 
wyśmiewano. My, którzy szkolnictwo swojo staramy się wpro­
wadzić na jakcajwiększe wyżyny, wzorować się powinniśmy na 
tem, co nam pozostawili praojcowie nasi w ustawach Komisji 
edukacyjnej i narodowej. Wprowadźmy więc tylko to, to oni 
pozostawili, dostosujmy to do czasu obecnego, a możemy być 
pewni, że nie będzie rozdźwięku między szkołą a rodzicami. 
Ja państwa się nie boję, bo wiem, że społeczeństwo, na którem 
się państwo opiera, jest religijne, ■wbrew temu, co mówił poseł 
Chudy. Ja wiem, że państwo w tym ■właśnie kierunku pójdzie, 
ono będzie thciało mieć obywatela pod każdym względem dobrze 
wychowanego. Dlatego nasze szkoły będą rozwijały te uczucia 
religijne, które dziecko wynosi z domu, pogłębią ich religijna 
pojęcia, dadzą im gruntowny podkład wiedzy religijnej. A wów­
czas nie będzie się opowiadało, nawet w Sejmie, takich rzeczy, 
jakie słyszeliśmy na ostotnich posiedzeniach.

Ks. -Maeiejew ioz najpierw omówił stanowisko socjalistów, 
zarzucając im nienawiść do Kościoła.

Rodzicom musi przysługiwać prawo takiego wychowania 
dzieci, jakiego clicą. Skoro ludność chce, aby religja była wy­
kładana w szkole, to wykładana być musi. A jeżeli ktoś uznaja 
religję, musi również uznać jej prawa, dlatego toż, konstytucja 
mówi, że nauka religji w7 szkole jest obowiązkową. Mówca 
przypomina, że mimo zwalczania Kcśeioła, po zwycięstwie ki- 
jowskiem właśnie lewica domagała się nabożeństwa w kościele 
św. Aleksandra.

Myśiicic-l Russo mimo, iż początkowo zwalczał wychowanie 
religijne, później oddał dzieci do przytułku i wyraził się iż nia 
sądzi, aby bez rebgji można być cnotliwym. Didero, nównież 
człowiek nie z naszego obozu*, twierdził, iż szkoły bez rebgji 
wychowały złodziei i bandytów. W r. 19lj} japoński minister 
oświaty wypowiedział pogląd, iż wykłady moralności bez rougjł 
nie wystarczają i na katedrę uniwersytecką w Ttkio sprowadził 
dwóch jezuitów!

Jak potrzebną jest religja'ludowi, n>n ;i posłuży fakt na­
stępujący: Kiedy podczas wojny dzisiejszy poseł, a ówczesny 
prezes Komitetu Obywatelskiego p. Świda założył z górą -,-00 
szkół w z:emi mińskiej, władze rosyjskie poczęły n'wn:eż za­
kładać szkoły bez wykładów religji katolickiej, ale dając ćz ecioro 
obfity posiłek. Jednak szkoły polskie były przepełnione, a tamte 
świeciły pustkami. Pewnego razu do prezesa Swidy zgłosils 
e:ę córka Lwa Tołstoja, o którym nie_ można powiedzieć że ma 
był postępowym, i powiedziała: Moja szkoła zbankrutowała, 
rodzice dzieci oświadczyli, że jeśli nie będzie w niej krzyża 
i nauki religji, rozbiją szkołę. Wasza ewangelia zwyciężyli
naszą. ________

##%-^** ********* ******
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SEJM W DAWNEJ POLSCE.
r\dwykliśmy od własnego życia państwowego i z tru- 
W dem niemałym przychodzi nam ułożyć konsty­
tucję. Posłowie walczą prawie na pięści o senat, 
nie rozumiejąc jego znaczenia, a ludzie nieświadomi 
samego tego słowa pytają jak ta jejmość w mia­
steczku w Kongresówce podczas wiecu: Żyd to, czy 
co? niby iż tak przeciw senatowi gardłują.

A miała dawna
Polska za królów sejm 
dwuizbowy; w jednej 
izbie zasiadsrfi posło­
wie, sbracia szlachta*; 
w drugiej — panowie 
rada, ‘senatorowie*, co 
znaczy dosłownie star­
szyzna.

Niegdyś, za pierw­
szych naszych wład­
ców nie było sejmu, 
taki Mieszko I, taki 
Bolesław Chrobry lub 
śmiały rządzili samo­
władnie, czasem tylko 
zasięgając rady u na­
czelników rodów, u zna­
komitych wojowników 
i biskupów, Kiedy po 
śmierci Bolesła waKrzy- 
woustego Polska roz- 
padta się na dzielnice 
z książętami na czele, 
władza księcia zmalała, 
natomiast urośii do 
wielkiej potęgi możni 
panowie, z którymi mo­
narcha liczyć się siu­
siał. Narady księcia 
z panami odbywały się 
na wiecach. Kazimierz 
Sprawiedliwy, książę 
krakowski, zwołał wal­
ny wlec do Łęczycy 
roku 1181, zwany sy­
nodem, bo na nim prze­
ważną rolę odegrało 
duchowieństwo, a jak 
niektórzy piszą, zjazd 
w Łęczycy był jakby 
pierwszym sejmem pol­
skim. Gdy Polska pod 
Łokietkiem i »królem 
chłopko w * znów się 
wzmocniła, zwoływano 
wiece, w których brał 
udział monarcha i na 
nich załatwiano sprawy
najważniejsze, a nawet uchwalano prawa i sądzono, 
Małopolska i Wielkopolska wspólne miała wiece, 
a przyznać trzeba, źe *Male Polaki* żywiej się krzą­
tali koło polityki. Lubili przewodzić, jak i teraz, 
co im się lem bardziej podówczas udawało, że Mało­
polska graniczyła z Węgrami, a właśnie po Śniierci 
Kazimierza Wielkiego królem był Ludwik węgierski 
i tea czy o podatki czy o następstwo tronu dla 
córki swej Jadwigi z konieczności musiał się zwra­
cać do panów małopolskich. Jagiełło znowu choćby 
dla utrwalenia panowania potomków swoich na tro­

Z pMstyjikiłu Enema Cioto. 
Po koronacji królewskiej.

Król Aleksander Jagiellończyk w katedrze krakowskiej siedzi na zło­
ty® ironie- U stóp jego dworzanie trzymają miecze. Obok króla biskupi,1 
pierwszy z lewej strony arcyb. gnieźnieński. Dalej stoją w rzędzie senatoro­
wie, a w Sawach siedzą matrony dostojne. W pośrodku Świątyni pulpit, przy 
nim śpiewacy wznoszą hymn: ‘Ciebie Boże chwalimy*. Bliżej wejścia — lud.

nie polskim, również na panów polskich oglądał 
się, tak iż wkofieu wszystkie ważniejsze sprawy 
razem — król i rada — uchwalali.

Sejm początkowo składał się z dostojników 
Kościoła, z wojewodów i kasztelanów oraz urzędni­
ków ziemskich, jako to: chorążych, podkomorzych, 
stolników i innych. Był to w XV w sejm jedno­

izbowy. Z tego sej­
mu wyłania się se­
nat, w którym za­
siedli tylko możni pa­
nowie i biskupi.

Pierwsze miejsce 
w senacie zajmował 
prymas, arcybiskup 
gnieźnieński, ale bis­
kupi krakowscy rościli 
sobie prawo do pierw­
szeństwa, zwłaszcza, je­
żeli byli purpuratami. 
Ze świeckich pierwsze 
miejsce w tej radzie 
należało się kasztela­
nowi krakowskiemu, po 
nim dopiero kolejno 
siedzieli wojewodowie 
wielkopolscy i mało­
polscy, a następnie ka­
sztelanowie. Na sza­
rym końcu kasztelano­
wie powiatowi t. zn. 
>drąźkowie«, bez zna­
czenia. Oprócz sena­
torów właściwych byli 
jeszcze ministrowie 
w tej ‘Wielkiej radzie*, 
a więc kanclerz, pod­
skarbi, hetmani, a ra­
czej wykonawcy tego, 
co »panowie rada* po­
stanowią. W 15-ym 
wieku za Jagiellonów 
liczono w senacie osób 
73, a w 18-ym —-150. Po­
czątkowo, aż do króla 
Jana Olbrachta, obok 
senatu nie było jesz­
cze stałego zgromadze­
nia posłów ż wyboru 

Gdzież więc za­
łatwiała sprawy pu­
bliczne szlachta? Otóż, 
szlachta, ‘ziemianie* 
jeździli albo aa wiece, 
które przybrały cha­
rakter sądów, albo na

sejmiki wojewódzkie, gdzie uchwalano podatki, po­
spolite ruszenie i inne sprawy. Sejmikom przewod­
niczył wojewoda mianowany przez króla, a dopiero 
od połowy 16-o wieku marszałek.

Za czasów Kazimierza Jagiellończyka sejmiki 
zaczęły się porozumiewać z tym już wspomnianym 
sejmem, raczej senatem, a w r. 1493 posłowie po 
dwóch z każdego województwa zjechali, aby radzić 
razem z senatem. I tak powstał sejm dwuizbowy: 
senat czyli wielka rada, oraz izba poselska. W tym 
składzie sejm przetrwał aż do końca 18 go wieku.
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Początkowo izba poselska była liczebnie słaba, miała 
48 posłów, później po unji lubelskiej ogromnie liczba 
ich się powiększyła, doszła do 175 prawie, a w sej­
mie czteroletnim, który uchwalił sławną konstytucję 
3-o maja, było posłów aż 354.

Sejmy w Polsce zwyczajnie zwoływano co dwa 
lata, ale gdy wypadła wojna, a z nią potrzeba no­
wych podatków albo powołania pospolitego ruszenia, 
zwoływano nadzwy­
czajne sejmy. Byty 
także sejmy konwo- 
kacyjne po śmierci 
króla, elekcyjne 
na obiór króla i k o- 
ronacyjne.

Posłowie byli 
obierani przez zjaz­
dy sejmikowe na 
każdy sejm oddziel­
nie. Sejmiki dawały 
posłom zlecenie czyli 
instrukcje, jak się za­
chować mają wobec 
propozycji króle w. 
skiej o podatkach, 
o pospolitem rusze­
niu i t p. Poskswie 
mu sieli zaprzysiąc, 
że według tych in- 
atrukcyj postąpią 
czyli nie mieli swo­
body głosu i opinji.
Miejscem sejmu by­
wały miasta położo­
ne w środku pań­
stwa, a więc Piotr­
ków, Radom, później
Warszawa, aż Litwini wymogli aa koroniarzach, że 
co trzeci sejm siusiał odbywać się w Grodnie. Sejm 
zaczynał się od nabożeństwa. Zebrani posłowie albo 
marszałek sejmu witał króla. Odpowiadał w imie­
niu króla kanclerz, poczem kolejno według ziem 
(a żywe spory 
toczyły się, ja­
ka ma być ko­
lej, od Krako­
wa, czy od Wil­
na, czy od Po­
znania) posło­
wie przystępo­
wali, aby uca­
łować rękę kró­
lewską Kan­
clerz przedsta­
wiał zebranym 
powody, dlacze­
go sejm zwo­
łano Szły po­
tem zdania se­
natorów, a gdy 
senat zdanie 
swe wypowie­
dział,toczyły się 
obrady w oso­
bnych izbach.
Głosowanie by­
ło wspólne, po­
słowie szli do 
izby senator­
skiej kolejno 
według tego,

Postaci senatorskie z 17 wieku.

Haniebny sejm r. 1773.
Tadeusz Re-tłc sprzeciwia się powsiędu uchwały o pierwszym roibiorte.

Mai. Mał«|ko

jak byli zapisani przez pisarza sejmowego, (który 
był urzędnikiem, nie posłem). Wiemy, że głosowa­
nie musiało przejść jednomyślnie: król, senat, po­
słowie, czyli >święta zgoda*. Wtedy ustawa była 
przyjęta.

Oczywiście trzeba było posiadać wielkie cnoty 
obywatelskie, aby tak zgodnie i mądrze uchwalać 
nowe ustawy. Wiele zależało od senatorów, którzy 

zdaniem swojem po­
ciągali brać szla­
checką. Kiedy senat 
popsuł się (za Wa­
zów i Sasów), to i po­
słowie, źle prowa­
dzeni lub bez kiero­
wnictwa, wyrywali 
się, jak ów Sioińaki, 
Litwin, który w ro­
ku 1652 powiedział, 
że nie pozwala na 
uchwałę sejmową 
i Bejm się rozszedł, 
nic nie zrobiwszy. 
Przeklinano go, go­
niono za nim — 
uciekł na Pragę, 
ohciano go zabić, ale 
nie zdobyto się, aby 
orzec, że głos jed­
nego posła »nie po­
zwalani* nic nie zna­
czy. Otóż w tra­
dycji, w pamięci, 
że tak powiemy, 
szlachty posłującej 
tkwiła jednomyśl­
ność niby funda­

ment, bez którego żadne prawo nie mogło powstać. 
Po rokn 1652 wiele zerwano sejmów. Możne rody 
pod ma wiały posłów zależnych od nich, aby sejm 
zerwali, chociaż i senator miał prawo jednem słowem 
wstrzymać sesję. To też niektóre sejmy trwały dzień 

lub parę dni 
i niczego nie do­
konały, a król 
nie miał prawa 
sejmu rozwią­
zać lub odwołać 
się do naro­
du. Porządku 
obrad na sej­
mach nie prze­
strzegano. Za­
czynano obra­
dy od»materyj< 
czyli spraw, któ­
re król prze­
kazał Bejmowi 
do rozpatrze­
nia. Dopiero po 
ich ukończeniu 
mianorozważać 
wnioski posłów 
ogólne i miej­
scowe. Obra­
dy były jawne 
w obecności tak 
zw. arbitrów 
czyli słuchaczy. 
Sesja sejmowa 
powinna była
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trwać »sześć niedziele, ale w Lublinie podczas ukła­
dów o unję Polski z Litwą (r. 1569) trwała 9 mie­
sięcy, a sejm wielki, który ogłosił konstytucję 3 go 
maja prawie cztery lata w Warszawie przesiedział. 
Gadulstwo postów dało się tak we znaki, że król 
Zygmunt August radził, aby sejmy »odprawować 
się mogły krótszy czas* — mówiono na nich tylko 
o >obronie.* Sejmowi przewodniczył marszałek, na 
każdy sejm obierany osobno. Zagajał pierwsze po­
siedzenie marszałek z poprzedniego sejmu, »tumult« 
czyli wrzawę uciszał laską, którą stukał. Pod >kskę< 
czyli obok marszałka szli posłowie, o których po­
wątpiewano czy rzeczywiście legalnie byli wysłani 
przez sejmiki. Do Gąski* marszałkowskiej składano 
wnioski poselskie.'

Posłowie nie pobierali wynagrodzenia, ale dawa­
no im kwatery i osobna komisja sprawdzała, czy są 
w dobrym stanie. Zakres władzy sejmowej był 
szeroki: sejm uchwalał wojnę i pokój, sejm ogłaszał 
.pospolite ruszenie i podatki, nadawał szlachectwa 
lub obywatelstwa, kontrolował zarząd państwa, 
uchwały sejmowa nazywały się konstytucjami. A!e 
nie można powiedzieć, żeby król praw nie wydawał, 
iówszem, sprawy żydowskie, ustsój miast, miano­
wanie senatorów od niego zależały. Na zjednanie 
postów miał on przynętę — rozdawnictwo urzędów 
i majętności. Skarży się na to kronikarz polski

i pisze o posłach, >źe senat ze wszystkiej władzy 
wyzuli. A nikt ich w io bardziej nie wprawił, jedno 
sami królowie, albowiem gdy pobór mieć chcieii, 
to tym zębatszym zawzdy dali, a chcielt też, aby 
czasem milczeli, to im gęby zatykali, tak je zapra­
wili na złe, że czasem mówią więcej niż trzeba, tylko 
żeby co wziąć.* A w eto pięćdziesiąt lat później 
X, Skarga załamywał ręce nad sejmem, wołając: 
>W ich poselskiem kole, jakie tam wstydu godne 
postępki. Kilka dni obierali marszałka, a raz pomnę 
półtrzeciej niedzieli na tym (obiorze) trawiąc, czas 
tracili, gdy ich król Jego Mość z radami swemi 
(senatorami) z utratą dobrego czasu czekać rousiał... 
Jakiś zaś swary, zwady i wrzaski i broni dobywa­
nia między nimi bywają, wstyd powiadać.. Jeśli 
co do Korony upadku tej pomaga, tedy ta samo 
koło (poselskie) najrychlej ją przewróci i zgubi * 
Straszna to była, ala prawdziwa przepowiednia. 
Sejmy bowiem uznały rozbiory, przekupni senato­
rowie i posłowie oddali swe głosy za uszczupleniem 
ojczyzny, za jej zatratą...

Z historji polskiej nie wynika nauka, czy ma 
pozostać teraz sejm jedno- łub dwuizbowy, bowiem 
dziś do praw stanowienia przywołany jest cały na­
ród. nie jedna warstwa szlachecka. Aie nauka jest, 
aby wybierać łudzi uczciwych, mądrych i odważnych 
w wypowiadaniu swoich poglądów.

Przygody młodego łsłandczyka.
Przez jón’a Swenssona.

Tłumaczyła M. K.

(Ci§g da’szy.) •

Uspokojony, siadłem znowu na kamieniu, myśli 
moje przybrały teraz zupełnie inny obrót.

Czarne chmury, przytłaczające mój umysł, pierz­
chły wobec myśli weselszych, jakby pod wpływem 
ciepłych promieni słonecznych.

— Po co te wszystkie smutne przeczucia — rzek- 
łem sam do siebie — skądże miałaby mię niepokoić 
podróż do obcego kraju ? Ależ to przeciwnie przy­
szłość ponętna, przyszłość wprost świetna uśmiecha 
się do mnie.

Zawsze przecież tęskniłem za nadzwyczajnemi 
przygodami, marzyłem o nich.

Co za szczęście! Najprzód przebędę okrętem 
setki mil na morzu, na wspaniałym oceanie — z Is- 
landji aż do Danji.

Cieszę się choćby już tylko, że poznam Danję, 
o której czytałem i tyle słyszałem od matki.

Jakiż to kraj piękny! Wszakże stary nasz po­
emat, Edda, zowie go: salą Frygji, *)

A dopiero Kopenhaga, to największe miasto 
północy.

Przez dłuższą chwilę przypominałem sobie za­
słyszane opowieści i oglądałem w myśli cuda tej 
wspaniałej stolicy. Okrągła wieża, na której szczyt 
można podjechać powozem. Muzea, a w nich zbiory 
pierwotnej broni starych Normanów, albo mieszka­
nia i ubiory futrzanne Eskimosów. Ogród Tivołi 
z labiryntem i innemi cudami. Rzeźby sławnego 
Thorwałdsena, którego ojciec był moim współziom­
kiem, Irlandczykiem. Wspaniałe pałace, tłumy łudzi: 
wesołe życie wielkomiejskie.

♦) Frygga, albo Fraja, żona Wolana, najwyższa bogini w mito­
logii slaro-germańskiei.

Kopenhaga to jedynie pierwszy przystanek mej 
dalekiej podróży! Tyle innych rzeczy zobaczę jeszcze, 
tyle dozaam rozmaitych przygód.

Z Kopenhagi popłynę zapewne okrętom aż do 
północnych brzegów Francji, a stamtąd dalej koleją, 
której nigdy jeszcze w życiu nie widziałem. Jakaż 
to będzie podróż ciekawa przez Paryż do Avinionu.

W Avinionie szkoła, w której mam się uczyć. 
Poznam tam wesołych, żywych chłopców francuskich 
i pracować będę pilnie, by jaknajprędzej stać się 
mądrym. A potem jako uczony, przez wszystkich 
szanowany człowiek, powrócę do Ielandji.

śród tych marzeń różowych przychodziły mi 
do głowy i czarne przeczucia.

Ileż to niebezpieczeństw czyha na śmiałego po­
dróżnika śród drogi dalekiej! Czyż mię Bóg od 
nich uchroni?

^Wszystko zależy ostatecznie od błogosławień­
stwa Bożego* — powtarza zawsze matka. A to co 
ona mówi, musi być prawdą.

Już teraz zatem powinienem uklęknąć i jak 
mię matka uczyła, prosić Boga, aby raczył pobło­
gosławić przyszłość moją.

Tak, zrobię to zaraz.
Wszakże matka upomina mię, bym pod żadnym 

warunkiem nie opuszczał porannej i wieczornej mo­
dlitwy. Byłem jej posłuszny, a przy każdym pa­
cierzu nie zapominałem o mych drogich rodzicach. 
Mówiłem wtedy:

— Dobry Boże, spuść na nich łaskę Twą i bło­
gosławieństwo, jakby deszcz obfity.

To porównanie sam wymyśliłem, gdy byłem 
jeszcze znacznie młodszym i zapamiętałem je sofcie.

Teraz więe ukląkłem i z nabożnie złoźonemi 
rękoma, ze łzami w oczach powtarzałem mój dzie­
cinny paciorek:

— Wszechmogący i dobry Boże, dopomóż mnie, 
biednemu chłopcu. Skoro stąd oajadę, nie będę 
miał nikogo, do kogo mógłbym się zwrócić, ktoby 
mię strzegł i bronił, prócz Ciebie, Boże wielki. Pobło­
gosław zatem moją podróż i przyszłość moją. Do­
pomóż mi, abym pozostał dobrym. Bądź zawsze za
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mną i nie opuszczaj mię nigdy. Proszę Cię takie, 
o dobry Boże, opiekuj się moją matką, moją uko­
chaną matką. Niechaj będzie szczęśliwą, szczęśliwszą 
od3mnie. Tak bardzo ją kocham. Pobłogosław, 
o Panie, błagam Cię, moją drogą matkę i moje ro­
dzeństwo.

Obciąłem się jeszcze dłużej modlić, ale powsta­
łem nagle, gdyż znowu posłyszałem te same głosy, 
co poprzednio.

Teraz jednak zupełnie wyraźnie.
Ooby to mogło być?
Może anioł z nieba odpowiadał na moią mo­

dlitwę.
Prawie już temu wierzyłem, gdy wtem z po za 

skały wyskoczyło dwoje dzieci, biegnąc ku mnie.
Była to siostra moja, Bogga i Manni, mój mały 

braciszek.
Bogga kochała mię bardzo, a ponieważ wie­

działa, że rozłączymy się wkrótce, tern więcej była 
przejęta.

Z siostrzaną miłością zarzuciła mi ręce na 
szyję, mówiąc:

— Nie gniewaj się na nas, drogi Nonni. Nie 
ehcieliśmy etę podpatrywać ani przeszkadzać ci 
w modlitwie.

Teraz zbliżył się Manni, i podając mi pude­
łeczko, pełne czarnych jagód, dodał:

— Obiecałeś narwać dla mnie czarnych jagód, 
a oto ja przynoszę je dla ciebie. Patrz, jakie ładne, 
weź je wszystkie.

Zs łzami w oczach siałem zdumiony, nie wie­
dząc, eo odpowiedzieć.

Było mi nieprzyjemnie, że widzieli, jak się mo­
dułem, sądziłem, że jestem sam.

Ich dobroć i serdeczna uprzejmość uspokoiły 
mię je hiak. Podziękowałem braciszkowi, a Boggę 
zapytałem:

— Wytłumacz mi, proszę, jakim sposobem zna­
leźliście się tutaj? N.e widziałem, że za mną zdążacie.

-My też obraliśmy inną, boczną ścieżkę z prze­
ciwnej strony góry. Tuż obok w zagłębieniu zbie­
rał śmy borówki, cicho, cichutko, by ci nie prze­
szkadzać.

To wytłumaczenie zadowoliło mię zupełnie. 
Zgoda zapanowała między nami, a po chwili Bogga 
zapytała innym zupełnie tonem:

— Słuchaj tylko, Nonni. Wiem, o czem matka 
z tobą mówiła i obolałabym się dowiedzieć, co posta­
nowiliście. Dla tego przyszłam tu za tobą. Czy 
mi wszystka opowiesz?

Żałośnie spojrzałem na siostrę i odrzekłem:
— Tak, mogę ci powiedzieć. Jest rzeczą posta­

nowioną, żs za kilka tygodni odjadę do Francji. 
Nie można już tego odmienić.

Bogga w milczeniu spuściła oczy. Widziałem, 
że była bardzo zasmucona. Nic w tam dziwnego; 
wszakże kudłaliśmy się bardzo i byliśmy zawsze 
razem.

Manni natomiast, len niewinny baranek, jak go 
nazywaliśmy zazwyczaj, patrzał na mnie swemi ja- 
enetni, dziecinnemi oczkami. Kio rozumiał tego, 
o czem mówiliśmy.

— Gdzie to jest ta Francja — zapytał — do 
której che sz jechać?

— Daloko ztąd, bardzo daleko, braciszku.
— A kiedy do nas powrócisz?
— Nigdy już może!
— Jak to nigdy ?
Malec nie pojmował całej doniosłości tego słowa, 

odrzekł jednak:
— To mię bardzo smuci, mój drogi Nonni.

I on również spuścił główkę w milczeniu, ale 
wkrótce podniósł ją, pytając:

— A czy zabierzeaz do Francji twoje drew­
niane buciki?

— Pewnie, że ich nie wezmę.
— To ja je dostanę, nieprawdaż? Poproszę 

o to matkę. Czy zgodzisz się na to, mój Nonni drogi?
— O! z pewnością.
Niedawno temu otrzymałom w podarku parę 

ślicznych drewnianych trzewiczków, zrobionych' 
w Danji. Były lakierowano w czarno i czerwone 
pasy i zdały się nam być czemś bardzo pięknem, 
bardzo kosziownem.

Zazwyczaj nosiliśmy islandzkie trzewiczki ze 
skóry owczej.

Buciki drewniane były u nas zagraniczną no­
wością, Moje przywieziono z Kopenhagi, pocho­
dziły zatem »z daleka*. Tom cenniejszo były’ dla nas.

Manni nie dostał podobnych i zazdrościł mi 
potroszo.

— Jeśli te buciki tak ci się podobają, to możesz 
je zaraz nosić — odrzekłem.

Ucieszył się niewymownie i dziękował mi tak 
serdecznie, jak gdybym mu nie wiem co podarował.

(Ciąg dalszy nastąpi)

„Bohsier“.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 5-go listopada towarzysz 

iloraczewski wyróżnił się w robieniu karczemnej burdy gwiz­
daniem, i hałasowaniem. Z powodu tego »bohater3twa« w te- 
roryzowaaiu Sejmu pisze »Słowo Kujawskie*:

»Porównywująo jego męstwo w Sejmie z tem, jakie 
okazał we Włocławku, będziemy mogli przedstawić sobie peł­
niejszy obraz posła majora.

Opowiem krótko. Oto było tak ;
Gdy bolszewicy w połowie sierpaia zajęli Lipnowskie 

i zbliżali się ku Wisie pod Włocławkiem, poseł iloraczewski 
przybył do Włocławka, zamieszkał w gmachu Semiaarjum. Du­
chownego i rozpoczął organizację obrony Wisły, w szczególności 
mostu na Wiśle. Dola 15 sierpnia widzieliśmy go nad Wisłą, wy­
dającego rozkazy i zarządzenia, dotyczące obrony mostu.

Dnia 15 sierpnia, akurat o godz. 12 w południe bolsze­
wicy przedarli się niespodzianie przez zarośla, dostali się blisko 
wylotu mostu po prawej stronie Wisły i rozpoczęli z ręcznych 
i maszynowych karabinów ogień do Włocławka.

Domyślcie się, Szan. Czytelnicy, jak poseł Moraczewski 
prowadził obronę Wisły?

Oto na pierwszy odgłos strzałów skoczył ca stojącą przed, 
seminarjum bryczkę i zrejterował do Kowala, odległego o 16 
kilometrów od Włocławka.

W 10 godzin po wyj Adzie majora posła Moraczewskicgo 
obrona Włocławka była zmuszoną spalić most na Wiśle. Jaka 
to szkoda, że podówczas major Moraczewski siedział w Ko­
walu. Gdyby był pozostał we Włocławku, jako specjalista 
inżynier wojskowy, zdołałby może obronić most na Wiśle i za­
oszczędziłby państwu miljoaowych. strat.*

Z tego opowiadania widać, że poseł towarzysz Moia- 
ezewski, gdy pewien jest bezkarności, potrafi awanturować s:ę 
w Sejmie jak ostatni andru3, a w obliczu niebezpieczeństwa 
zmyka, jak tchórz Powinszować socjałom takiego .bohatera.«

Ssaiwwnyek Czytelników

naszego tygodnika prosimy dla uniknięcia przerwy 
w dostarczaniu pisma, aby bezwłocznie zspssaia
sobie „Przewodnika11 na nowy kwartał.
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Ze świata katolickiego.
Księżniczka zakonnicą.

Wielka księżna luksemburska 
Marja Adelajda wstąpiła jako no- 
wicjnszka do klasztoru Karmelita­
nek w Modeaie. Wielka księżna 
opierała się przejściu wojsk niemiec­
kich do Beigji t Francji, za co zo­
stała internowana w odległym zamku 
w górach.

Zwycięstwo katolicyzmu 
w Holandji.

Niedawno temu weszła w ży­
cie w Holaadji nowa ustawa szkolna, 
mocą której prywatne szkoły kato­
lickie przeszły na utrzymanie skarbu 
państwa, W ten sposób katolicy 
holenderscy odnieśli po długich wal­
kach zwycięstwo,, które zawdzięczają 
swej jedności 1 wytrwałości.

Włochy.
Projekt ustawy- rozwodowej 

spotkał, się wszędzie z oporem. Nie 
tylko to należy podkreślić, ale i sjw- 
sób walki i jej ujednostajnienie w ca- 
iem państwie. I tak w pałacu arcy­
biskupim w Syrakuzaeh odbyło się 
zebranie przedstawicieli wszystkich 
organizacji katolickich, by się nara­
dzić cąd Środkami walki. Postano­
wiono ją prowadzić bezwzględnie 
i między inoemi uchwalono, by w ca­
łym krają mówić z ambon o nie* w dawnym sejmie polskim.

rozerwalności małżeństwa. Stworzy 
się przez to ruch i uświadomienie, 
z którem liczyć się będzie musiał 
każdy. Wysyłane do miaisterjum 
telegramy dochodzą już objętości kilko 
tomów. Tak jak we Włoszech wal­
czy się z projektem ustawy o rozwo­
dach, tak można wszędzie ze wszyst­
kich ambon zwalczać błędy religijne 
i moralne, które w danej chwili naj­
silniej występują, Tylko taka praca 
pianowa, systematyczna da rezultaty 
w dzisiejszych warunkach.

Wznowienie stosunków 
między Francją a Waty­

kanem.
Paryż, 1 grudnia. Na po­

siedzeniu dnia 30 listopada obrado­
wano nad sprawą wznowienia sto­
sunków z Watykanem, Po wysłu­
chaniu przemówienia sprawozdawcy 
komisji spraw zagranicznych Cołrata, 
przedstawiciel posłów z Alzacji i Ło- 
taryngji wypowiedział się za wzno­
wieniem stosunków.

Następnie wygłosił przemówie­
nie prezes ministrów Leyges, wzy­
wając do jedności, oraz stawiając 
kwestję zaufania,

W głosowania zarządzonem 
o godz. 10 wieczorem izba 390 gło­
sami przeciwko 290 wypowiedziała 
się za przywróceniem poselstwa fran­
cuskiego przy Watykanie,

Dobrane grono.
Kącik humorystyczny.

(Kary katary posłów socjalistycznych w sejmie, j

Dr. Marek, }. Wsraczewski. Smulikowski. T, Perl

Kwiatki wymowy sejmowej.
Nudne często rozprawy sejmowe przerywa nieraz ogólny 

śmiech, wywołany mniej lub więcej szczęśliwym zwrotem tego 
łub owego posła, Oto kilka próbek:

»Poborcy podatkowi chcieiiby wydrzeć z ust biednemu 
chłopu na wsi ostatnią, podartą koszulę <

>Ważną gałąź rolnictwa tworzy chów bydła, do którego 
i ja mam zaszczyt należeć.*

» Przypominam sobie jeszcze bardzo dobrze, że przy uro­

dzinach mojego ojca stosunki pod tym względem pasowały 
zupełnie inne,*

»Co pomoże zgrzytanie zębów temu, który je stracił.* 
»To zajście przypomina mi obraz węża, który zjada sam

siebie, tak że tylko ogon zostaje.*
Poseł Dudek przemawia na końcu posiedzenia sej­

mowego w sprawie osobistej: > Panie marszałku, pan poseł Dur- 
nik podczas ogólnej wrzawy w Sejmie nazwał innie osłem, 
idjotą, baranią głową, mogę stwierdzić przysięgą, że to prawda.*

Od i-go stycznia 1021. r. każdy egzemplarz rPrzewodnlka Katolickiego* kosztować będzie na urzędach pocztowych 
i w ekspedycji w Poznaniu kwartalnie marek 25; wysyłany z ekspedycji pod opaską — 30 marek; 10 egz. pód opaską — 280 
marek; 20 egzpl. pod opaską — 550 marek; większa iloSć z policzeniem kosztów przesyłki. Szanowni nasi abonenci zamiesz­
kali w Niemczech, którzy pragną abonowaó » Przewodnika*, płacą 10 marek w walucie niemieckiej. * Kwotę tę mogą również 
wpłacić pa konto czekowe Drukarni 5 Księgarni.św. Mojciecha we Wrocławiu (Posteclieck-Konto Bresiau 1 Nr. o411.)

Dodatek*
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Praktyczne rady,
OziecI aa mrozie.

Niejedni rodzice, z,. obawy zaziębienia, bronią w zimie 
wychodzić dzieciom v> mieszkania, pozbawiając je ruchu 
i świeżego powietrza, tak niezbędnych dla zdrowia. To zupeł­
nie jak gdyby ktoś morzył się głodem dlatego, że jedząc 
może się udławić. Nie tylko, ;,c dzieci w egipskiej trzymane 
niewoli chudną i mizernieją, tracą sec, humor i apetyt, ale 
stają się skłonBiejazemi do chorób wszelkiego rodzaju, "świeże 
i czyste powietrze jest dla płuc równie konieczne, jak pokanij 
i napój dla żołądka. Spojrzyjmy na maleństwa drepcące w ń- 
«ii@ po śniegu z minką zuchowatą i zadowoloną, ile blasku 
w ich oczach, ile życia «a licach rumianychCiepło ubrane, 
nie cznją zimna i wracają do domu wesołe, hoże, ażeby z ape­
tytem zasiąść do stola. Odzież dzieci w tomie powinna bv<: 
ciepła, niezbyt ciężka i niezbyt ciasna. Unikać gwałtownej 
zmiany temperatury, dlatego też nie trzeba wstępować i. dziećmi 
podczas spaceru do składów, cukierni i wogóle miejsc silnie 
ogrzanych Baczną trzeba na to zwrócić uwagę, żeby dzieci 
będąc na mrozie nie oddychały ustami. Natura przeznaczyła 
specjalnie nos do tej czynności; powietrze, przeszedłszy 
przez jatac nosowe, dostaje się do płuc .ocieplone i oczyszczone. 
Oddychanie ustami naraża krtań na zaziębienie, może sprowa­
dzić przewlekły kaszel i katar. 'Wszedłszy do ciepłego miesz­
kania, dzieci przez jakiś czas nie powinny nawet mówić.

Pranie 2 naftą.
Jest to najlepszy 'sposób, prania; lecz wymagający wielkiej 

dokładności, Proporcja: na 40 litrów wody, łyżkę stołową 
nafty i garść mydła skrobsoegt, Przygotowanie wody: wlać 
wodę i włożyć mydło; naftę należy wiać dopiero, biedy woda 
kipi; po kilku minutach, zebrać szumowiny, j&kiel-y się mogły 
na powierzchni wody utworzyć. Przygotowanie bielizny: zepraf 
tylko plamy, jak najtaniej maczając bieliznę, a miejsca brud­
niejsze namydlić: tak przygotowaną bieliznę (sucliąj wrzucać do 
wody z naftą w chwili, kiedy się gotuje, zaczynając od bielizny 
najczyściejszej: doptero, gdy tę się wyjmie, wrzucać brudniejszą. 
Gotować 25 minut, dobrze wycisnąć z wody, którą się wlewa 
napowrót do kotła Tę samą wodę można użyć jeszcze dwa razy 
do gotowania brudniejszej bielizny, lis wody ubyło, tyle się dolewa, 
'dodając w. proporcji mydła i nafty. Wypłukać bieliznę najpierw 
w gorącej wodzie, oglądając starannie i spierając, coby tego potrze- 
bowało, potem w zimnej. Bardzo brudną bieliznę trzeba wyprać 
przed gotowaniem, ale wogóle nafto lepiej działa na bieliznę suchą.

Wiadomości polityczne.
Przed gwiazdką wszyscy czekają r.a -roś dobrego. 

Bolszewicy obiecują rozeim zawrzeć na półtora miesiąca, 
tylko wzdraga}4 się wydać naszych jeńców i zakładników, 
Ślą zato żydów, aby agitacja i paskaratwo przypadkiem nie 
osłabły. Trockij czułą opieką otacza >rząd komunisty­
czny «, złożony ze zdrajców Polaków, którzy od początku 
rewolucji razem z Żydami maczali ręce i nogi we krwi nie­
winnych. Lenni sprowadził sobie 4 tysiące Chińczyków 
jako straż przyboczną, bo oie jest 'pewien > prawosławnych* 
ludzi, z tych 4 tysięcy część pójdtoe jako >ociirana< dla komu­
nistów polsko-żydowskich.

Coś lepszego szykuje się na gwiazdkę na Litwie, 
Oto obie strony zawiesiły kroki wojenne i wymieniają jefi- 
oów. Słychać, że mimo krętactw 'litewskich plebseyt w ziemi 
wileńskiej Liga Narodów postanowiła podtrzymać.

A ' ‘
»pleblscyi królewski*

udał się »znakomicie.< Cała ludność Grecji, prócz stronników 
Yemzełosa, głosowała oczywiście za Konstantynkiem. Tym- 
ezasem s«ntanta< zawiadomiła Greków, iż skoro obcą mieć 
dawnego króla, który był wrogiem Francji i Aogiji, to go będą 
mieli, ale bez grosza. Wszystkie kredyty dla Groto! rortato 
cofnięte, wskutek czego Grecy nie będą mogli wojny 
z Turkami prowadzić.

Zdawało się, iż z Konstantynkiein wróci i szwagier jego, 
ale doszły nas wieści niesprawdzone jeszcze, że

Wiluś owdowiał,
a w każdym razie jego małżonka jest ciężko chora. Ksią­
żęta zjeżdżają się na gwałt do jej siedziby, tak, te w tej obwiń 
flolaudja jest najmonarchicznlejszym krajem w Km-p.ie.

Nie dobrego na gwiazdkę nie oczekujemy na Śląsko. 
Watykan jeszcze nie dał odpowiedzi na pismo biskupów na­
szych, protest rządu co tle Tego * pocisku*, ' którym kardynał 
Bertom uderzył w polskich księży, w polską nai-dt.woś,'- 
i w polską przyszłość śląska. Natomiast dowiadujemy się, '•• 
X. biskup wrocławski nawet zakonnikom kazał

zrobić powstanie
z klęczek i w dzień głosowania oddać kartki za Niemcami. 
Ale kiedy ten dzień stanowczy nastąpi, Bóg saia wie tylko. 
Ani rząd polski ani Niemcy nic godzą-się na propozycje 
aotaidy;my nie chcemy, aby wogóle obce ręce wkła­
dały głosy plebiscytowe do urny, Niemcy za- nie chcą,ODPRAWA PRZYJACIELSKA. '

AV sprawie »Fr^wcdnikżH£ateli<&tege< pisną do mnie* . 
znany już czytelnikom, druh mój, p. Walenty oraz p. Mateusz ' 
2 Gciezna. Tłumaczą mi-oni obydwaj, że przecież te 25 rok. 
kwartalnie za pasmo takiej wartości, Jo znowu nie rak wiele. 
Słusznie podnosi p. Mateusz, że nawet w Niemczech, gdzie 
sztuka drukarska wysoko stoi, nie mają katolicy tak obfitego 
w treść, a przytem tak starannie ilustrowanego pisma.

kYsponiioa, że pewien poważny nauczycie! jest pełen >«*- 
dziwu dla »Opiekona Dziatek*, a, z wieikiem uznaniem wyraża 
się o » Słowie Beżem*, z którego gruntownych i pięknie opra­
cowanych nauk katechizmowych korzysta, wykładając dzieciom 
w szkole rcligję.

Dalej pisze p, Mateusz: > Mówiła rai siostra zakonna ze 
szpitala wojskowego, że Żadne-pismo -tyle radości chorym i ran­
nym naszym żołnierzom nie sprawia, co. » Przewodnik*: z uciechą 
oglądają obrazki, a czytając żarty i dowcipy, kulają się ze 
śmiechu.* Aż mi serce rośnie, kiedy czytam te pochwały na 
nasze pismo. Raduję się, widząc uciechę X. redaktora. To 
to#, pocieszam Go, odnosząc moją ^odprawę*, że ca Nowy rok 
Dzieciątko Jezus z jakie 10000 nowych abonentów przyprowa­
dzi. A pomogą w tem nąśi Czytelnicy kochani, za których 
ja ręczę ... '

Słyszycie, kochani czytelnicy, tak ms się wyrwało:

staiy Rafał Zegota ręczę, że czytelnicy nasi rąez<.: -ę rahiorą 
dc werbowania abonentów,«

Nic zawstydźcie mnie więc »
Pan Walenty, bo lubi tróchę pozrzędzić, ul tro-zeczkę, 

więc pisze roi: >za wicie, kochany Rafał* ■, t!uraa>.’vsz i ięk.i.-..- 
się tej. rzekomej drogośei »Przewodnika*.

Każdy dero ma dzisiaj na to, żeby 25 rak. na •»-, 
gazetę wydać.

Na tyle innych'rzeczy, nieraz zdrowiu i kieszeń: seto'-1- 
liwycii, wydaic się dziesiątki i setki marek, to też : rttde- 
wszystkiem, kiedy chodzi o oświatę 'udu, trzeba eros,-.a nie 
skąpić <

Rację ma p. Walenty, ale z drugiej strony wiem ro ja, 
że niejedna biedna wdowa, czy może renciarz, roe rougą.y -uf 
pracować, i tyle ca gazetę wydać nie racą:

To też wojem zdaniem 
człowiek mniej zamożnemu w- 
wodnika* zapisać.

AYgpoaiiual roi kiedyś X. 
genoji nie zawsze nasze pismo
pukać-. Szerzmy, póki pora, zdrowe pokarm -iuciu-wy.

Smutne to czasy, gdzie mogą na KościOi i dtielrowietist 
wygadują, jak to babsko na dworcu w Kaźmierzu j S ar 
tutami. Uszy mi więdły ze wstydu i oburzenia, .. torom j-o 
ciwyro siostrom miłosierdzia aż łzy w oczach sto 'toto!

ka? iy żarno 
na kwartał

jiowicien
podarunku

redaktor, że w (łomach ir 
znają Tizebaby i do nich
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aby oddzielano prawdziwych Ślązaków od tych »rob:ouyeh< 
ca poczekaniu w biurach miejskich — we Wrocławia dzy 
w Berlinie. Nap różno więc Lojd Dżorż poczynił wielkie 
ustępstwo Prusakom, obiecując im, że wynik głosowania na 
Śląsku nie będzie ogłoszony,, aż ci obcy głosów nie złożą, 
Rozumiemyj o co chodzi — o to, aby nasza zwycięstwo na 
.Śląsku nie zbiło czasem z tropu Niemców. Naszem zdaniem 
wynik glosowania na Śląsku zaraz powinien być podany do 
wiadomości, bo znając Niemców, możemy s:ę spodziewać, 
Ile przez spalrjofyzin® włożą już po plebiscycie dodatkowych 
kartek do kopert, dzisiaj tak łatwo odlepić koperty i przełamać 
pieczęci... Na to nie pomogą ani wyborowe dywizje francuskie 
ani groźne tanki.

Wogóle antauta wiele obiecuje, wiele grozi, a mało co 
robi, teraz oświadcza, że

przejdzie do czynów.
Właśnie takim »czynem« jest żądanie, aby 600 tysięcy 
kr'ÓW mlecznych Niemcy oddały Francji i Belgji. Trudno 
żałować jest grabieżców, tern bardziej, że Niemcy to ojczyzna 
serzaców*. znajdą namiastkę na mleko, jakiś płyn lub pro­
szek. A że ryk w Niemczech nie ściennie po wywiezieniu 
tylu krów zsgrauieę, to wiemy: polakożerczość wzmaga. się 
— redaktora > Dziennika Berlińskiego? wydalił rząd pruski, 
wydała ze służby nawet inwalidów Polaków, którzy wal­
czyli za cesarza i »Vaterland<. Bronią się nasi bracha, 
zakładając w Olsztynie Związek Polaków w Prusach 
Wschodnich z dzielnym X, Barczewskim na czele, ale to 
kropla wody na wzburzonem moczu niemieckiem.

Nie uspokoi go i sam
komendant Piłsudzki na morzu,

czyli' stateczek wojenny, zrobiony w Finlandji, który za­
witał do Gdańska, bo inny Sam tam rządzi czyli ów 
sławetny burmistrz, który z okupantami wielce się przyczynił 
do złupienia miast w Kongresówce. Otóż ten Sabin został 
wybrany prezesem t. zw. senatu gdańskiego, niby na­
czelnikiem rządu w Gdańsku. Socjaliści i Polacy, rzuciwszy 
jedno słowo: pfel, cofnęli się-od obioru tego rządu. Aie 
cieszmy się, bo Liga Narodów ma zezwolić na utwierdzenie 
Gdańska od strony Prus Wschodnich, a w fortach stanie 
p‘olska dywizja. Od tego trzeba, było zacząć —- teraz do­
piero Gdańszczanie czapkować nam będą. To jedno zwy­
cięstwo nasze w L:dze Narodów. A drugie odniósł Pade­

się z niemi w rozmowę. Przybyły z kresów Polski, z nad 
Dniestru, z Marjampola. po żywność dla 30 sierót i 20 chorych 
będących w ich zakładzie. Miały odwiedziny rusinów, potom 
bolszewików.

Jedni kradli, drudzy rabowali, budynki zburzył), bydło 
zabrali, 700 korey zboża wywieźli.

A najgors5 między nimi byli właśnie połaey - bel ;zewicy. 
Razem z drugimi zamordowali w okrutny. sposób 0 księży 
i jednego kleryka.

Przecież i oni byli kiedyś katolikami i polakami, a jednak 
podnieśli świętokradczą, zbrodniczą rękę na kapłanów bożych, 
pełniących swoje święte powołanie. Jak się to stało 1 pytacie., 
Otóż z początku tak samo, jak się u nas teraz zaczyna. Br1 
się nieufność, nienawiść do klasztorów, do kapłanów, a i 
się sama znajdzie, no i djabeł pomocy nie poskąpi.

Ciekawym, czy też owa niewiasta z samego Kaźmierza
Bora niedawno zasłyszał, jako przy robocie w K. piorun) 

i błyskawice nawet w grudniu ino tak latają, osobliwie z gęby 
tych, co porządku pilnować powinni przy pracy, a nie ludzi 
gorszyć. Jeżeli to nieprawda, to proszę o wiadomość.

Panią M. K. proszę podać imię i nazwisko brata na 
froncie, jego adres, szpital, z którego wypuścili go napól nago, 
pójdę z tem choćby do samego jenerała.

Pozdrawiam Was serdecznie i Bogu oddaję
Wasz Ratai Zegoła.

rewski, który (głównie pod adresem Anglików) oświadczył 
dobitnie, że Polska nowej wojny z sowjetami nie pragnie, 
choć przyjąć ją przyjmie i nie pozwoli sobie narzucić 
niehonorowego pokoju, któryby nas pozbawiał krwawo zdoby­
tych obszarów. Tak mówić energicznie, a zarazem w duchu 
pokojowym, to i powaga Polski urośnie. Tymczasem znany 

towarzysz-tr ini ster

do żydów wyciąga dłoń kościstą, jakby ich chciał wciągnąć 
do współpracy z rządem polskim. Oj i żeby nas. żydzi nie 
wciągnęli w jakie korzystne dla siebie kombinacje, bo i tak 
dwie trzecie Polski w pacht wzięli, a po Europie' eb3yłają 
litwaka Sokołowa und Geuossen, aby oczerniał nasz kraj, jakby 
już niedość był czarny od tego mrowia w jarmułkaeh, które 
nawet’Poznań obsiada. Jeśli towarzysz minister pragnie, aby 
waluta polska podniosła się, to ule przez żydów, nie przez 
geszeft z nimi, ale przez pracę nad polskim robotnikiem 
i z polskim ludem ręka w rękę idąc.

Z ostatniej chwili.
Argentyna, tęskniąc za towarzystwem Niemiec, wyeofywa 

się z Ligi Narodów.
Tow. Daszyński szykuje dla Żydów autonomję.
Warszawa będzie ogniskiem walki z epidemjąmi (najlepsze 

lekarstwo: dać pasporty Żydom za ocean).
Watykan śie na Górny Śląsk nowego delegata, czy przy­

będzie przed końcem lata?
Konstanty już je,t w drodze. Zwolennicy jego mają 

wręczyć królowej j Zofii jako znak jej władzy — pantofle...

Ziemia dia żołnierzy.
Sejm polski na posiedzeniu z 9. b m. przyjął w 2-em 

czytaniu ustawę o nadaniu ziemi dla żołnierzy. Wedle tej 
ustawy otrzymają ziemię darmo inwalidzi i żołnierze, którzy się 
szczególnie odznaczyli, jako też ochotnicy, którzy odbyli służbę 
na froncie. Wszyscy inni mogą otrzymać ziemię za opłatą. 
Tym, którzy otrzymali ziemię darmo, państwo przyjdzie z po- 
możą. czy to udzielając inwentarza lub budulca, czy to kredytu 
w gotówce. Przeprowadzić mają ustawę władze wojskowe poi 
kontrolą komitetów nadawczych. Wykonanie ustawy ma być 
powierzone przedewszystkiem ministerstwu rolnictwa i mini­
sterstwu spraw wojskowych, a na 3-em m'ejscu prezesowi 
Gł. Urzędu Ziemskiego.

Czytelnie?! ezyśeis jaś zamówili 
aa rek wyszły?

Odezwy i zawiadomienia.
— Polsko - Katolickie Towarzystwo Głucho niemych 

w Poznaniu. W niedzielę, dnia 19. grudnia 19.0, rano o godz. 9 
odbędzie się w kościele św. Kazimierza w Poznaniu przy ulicy Byd­
goskiej nr. 4 a nabożeństwo dla głuchoniemych, a togo^samego dnia 
po południu o godzinie 4 miesięczne zebranie na salce Gospody Pol­
skiej św. Marcin nr. 40 W sobotę, dnia 18 grcdnla 1920, o godz. 3 

ksdniu spowiedź św. adwentowa, do której głuchoniemi jaknaj-
•OjieznTęi powinni przystąpić. Zarząd-
\ ^4-

KALENDARZ.r\A/
^“N?M9 grudnia Niedziela 4 adwentu - Nenrezjusza, męczen- 

Tiikai’— 20 grudnia. Poniedziałek - Pelagii, pokutnicy. — Ze­
nona, męczennika. — 21 grudnia Wiórek - Tomasza, apostola. 
22 grudnia, środa — Anastazji, panny i męczennicy. — 23 grud­
nia. Czwartek - Wiktorji, panny i męczanniczki- — 24 grudnia. 
Piątek — Adama i Ewy, pierws ych rodziców, pokutników. Wi­
gilia- _ 25 grudnia. S ob ot a - NARODZENIE PAŃSKI E.

Adorację Najświętszego Sakramentu mają następujące 
parafie: Niedziela —, Dambnica. Poniedziałek — Jabłkowa. 
Wtorek — Janówlec. Środa — Kiecko Czwarte.: — Koidrąb. 
Piątek — Łagiewniki. Sobota — Eopienr.o.


